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_  Z  Petersburga, dnia  30  iM aja  (12  C zerwca  —
We Wtorek, dnia 24  maja, P o s e ł i M inister P e łn om o­

cny N. Króla Prusskiego, hr. perp on ch er , p rzy b y ły  do 
P e t e r s b u r g a  z m itsyą nadzw yczajną, m ia ł zaszczyt o trzy­
mać posłuchanie pożegnalne u N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , 
w Pałacu Carkosiełskim .

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  uw oln iw szy  N ajłaskaw iej P . M i­
nistra Sekretarza Stanu na urlop za  granicę, na  trzy m ie­
siące, dla polepszenia o słab ion ego  zdrow ia, w łasnoręczną  
reżolucyą na najpoddanniejszem  przedstaw ien iu  p. M ini­
s t r a  Sekretarza Stanu rozkazać raczył: na czas je g o  nie- 

■ obecności, Towarzysz jego  m a w stąp ić  we w szystk ie  pra­
wa, nadane Ministrowi Sekretarzow i S tanu K rólestw a. P . 
Rzeczywisty Radca T ajny T ym ow sk i, donosząc o tem p. 
Zarządzającemu M inisterstwem  Spraw iedliw ości, dodał, że  
z Najwyżej udzielonego mu urlopu skorzysta  w  dniu 12 
(24) maja, i że od tej daty T ow arzysz je g o , Senator, T a j­
ny Radca Płatonow, p e łn ić  będzie  obow iązk i M in istra  
Sekretarza Stanu Królestwa P o lsk ieg o .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W przyszłą, sobotę t. j. d. 24 b. m. i 

r. w kościele archikatedralnym  i m etropoli­
talnym, wypada solenny odpust św. Jan a  
Chrzciciela patrona miejscowej parafii.

— W  tutejszych pismach peryodycznych 
wzmiankowano o kwestach dwóch D ucho­
wnych Rzymsko-Katolickiego wyznania, ob­
rządku Chaldejskiego, księżach Allevardi 
i Simeon na budowę kościoła katolickiego w 
Persyi i szkoły parafialnej. Jakkolwiek poj­
mujemy dobrze jak ą  powinniśmy przypisywać 
wagę solidarności łą czące j" wyznawców je ­
dnej religii, korzystamy jednakże ze spo­
sobności wzmiankowania, że obywatele nasi 
z. prowincyi, a nawet wielu proboszczów pa­
rafii wiejskich użalają się na częste a ucią­
żliwe dla ziemian składki, k tóre w imieniu do­
bra powszechnego, zbierają się po całym k ra ­
ju. Niejeden z obywateli biedniejszych przez 
fałszywe pojęcie osobistego honoru wydaje 
ostatnie pieniądze, aby ambicyi swojej nie u- 
bhżyć w obec osoby zbierającej składkę, któ- 
la jest zawsze, czy to mężczyzna czy dama, 
dystyngowaną osobą w powiecie.

Z przekonania wiemy, że sposób w jak i 
powszechnie zbierają się składki, wielce wpły­
wa na powiększenie funduszów dla szpita- 
1 miejscowych, na ulgę cierpieniu i niedoli, 
a. namży wszakże zauważać, że każdy po- 
^iat mą swoje wyłączne obowiązki w niesie- 
mii pieniężnej pomocy, oprócz szpitali, jeszcze 

a istniejących w okolicy klasztorów i w ła- 
* nyeli kościołów parafialnych, które nieraz 
zewnątrz i wewnątrz świecą najszczerszą biedą 

ze najprzód z nich się wywiązać powinien. 
Proboszcze przemawiają ciągle do ziemian 

z ambon i_w domu o opatrzenie walących się 
ścian kościoła i ogrodzenia cmentarzowego, 
o zaopatrzeniu zakrystyi w apparata  i o bu- 
uowę nowych lub odnowienie starych orga- 
™w, wołają dopóki starczy im głosu i siły. 
wzywania te wszelako wywołują ofiary dosta- 

ezne zaledwie na pokrycie pewnej części po­

trzeb, bo składki na budowę nowych kościo­
łów po m iastach, w których niema naglącej 
potrzeby staw iania ich, a jednak są na ogro­
mny rozm iar przedsięw zięte, oraz kwesty kla­
sztorów o kilkadziesiąt mil nieraz istnieją­
cych, wyczerpują te zasoby ziemian, któreby 
chętnie złożyli na szpital powiatowy i na oł­
tarz miejscowego kościółka, wymagającego re- 
paracyi.

Jeżeli występujemy tu  przeciw nadużywa­
niu hojności ziemian dla popisywania się przed 
światem, że potrafimy budować u siebie 
w spaniałe świątynie, tem  więcej niechętnie 
patrzym y na staw ianie za nasze pieniądze 
choćby najpiękniejszych zakładów po innych 
krajach, a  nawet w drugiej części świata.

K ażda społeczność powinna i może sobie 
wystarczyć; wspieranie obcej społeczności po­
winno się robić w wyjątkowym razie. Zbie­
rano u  nas np. składki na kościółki kaukaz- 
kie i posyłano tam  w darze apparata , tym cza­
sem powracający ztam tąd godni wiary rodacy 
nasi, tw ierdzą, że to było zupełnie zbytecz-
nem, bo kościoły tam tejsze wyjąwszy, Deszlu-- przednich, z takiemże powodzeniem zasłużo 
earskieero nvłv dobrao~rmflTr7:miP nnm   i n . i

1 _  -  j  sLJ “
garskiego były dobrae“ opafrżone.

— Na wczorajszej ostatniej wielkiej uro­
czystości muzycznej, na rzecz Insty tu tu  Mu­
zycznego W arszawskiego, publiczność zgro­
madziła się bardzo licznie. Program  był 
świetny i sk ład a ł się z 3ch części, a miano­
wicie: W le j części: 1. Uwertura z opery Ł u ­
cznik,, p. Miincheimer’a, wykonała orkiestra 
pod kierunkiem  ̂ Bilse’go. Uwerturę znaliśmy 
dawniej jeszcze, ale co do orkiestry Bilse’go 
to były miejsca, szczególniej początek, lepiej 
zagrane przez naszą tea tra ln ą  orkiestrę. 2. 
Beatus vir, składający się z 4ch ustępów: a) 
W stępu (Beatus vir); b) Chóru męzkiego (In 
memoria) solowy; c) Adagio (Pecator videbit) 
na dwa chóry i dwie orkiestry; d) F inału  
(Gloria P atri) dwa chóry i orkiestra, kompo- 
zycyi G. Rożnieckiego w stylu Gregoryań- 
skim; zauważaliśmy szczególniej b) Chór mę- 
zki (In memoria), jako wydatniejszy ustęp.
3. Śpiewy polskie, Szopena, na fortepian z or­
k iestrą, wykonane przez utalentow aną am a­
torkę p. Konstancyą M arkusfeld; orkiestrze 
tylko to mamy do zarzucenia, że akompanio­
wała miejscami za cicho, były ustępy w któ­
rych fortepianowe figury dominowały zagłu­
szając orkiestrę, zatem mocniejsza przygry­
wka^ nie szkodziłaby. Po skończeniu p. M ar­
kusfeld udarowaną została  kilku bukietami 
kwiatów, które dowodziły uznania jej talentu.
4. Ustęp z  N io ly , kan taty  Mitologicznej Mo­
niuszki (Noc wiosenna nad brzegiem rzeki). 
Śliczna to kantata, radzibyśmy posłyszeć ją 
w całości taić jak  Mildę, k tó ra  mówiąc na­
wiasem będzie daną niezadługo z zastosow a­
niem scenicznem, w kostiumach; nad zasto­
sowaniem tekstu do tego użytku, pracuje już 
autor jej Kraszewski. Po wykonaniu Nioły 
Moniuszko był okryty grzmotem oklasków.

Część drugą i’Ozpoczął: 1. Marsz szkocki z o- 
pery Mac Ivor, Dulkena, wykonała dobrze 
orkiestra pod kierunkiem autora. 2. R ex  
trernendae, Brzowskiego, wykonał chór z due­
tem męzkiin. W yjątek to z obszernej kompo- 
zycyi Pod tytułem  Requiem, mamy nadzieję 
posłyszenia go kiedyś w całości, dla oce­
nienia rzetelniejszego talentu autora, szcze­
gólniej do muzyk dramatycznych, tak w stylu 
religijnym jak  i symfonicznym. 3. Fantazya 
na motywa, opery Robert D jabeł, napisana 
umyślnie dla p. M oesner przez Grossmana. 
Gra jej była zachwycającą, a publiczność słu­
chająca tak  zentuzyazmowana, iż obrzuciła ją  
kwiatami, jak  i na onegdajszym koncercie. 
Zawdzięczając takie przyjęcie p. M., zagrała  
nad program  ustęp Godefroid. 4. Marsz uro­
czysty, utworu It. Nocha, wykonywały chóry 
i orkiestra, z ustępem solowym potrójnego 
kw artetu głosowego. Piękny ten m arsz szcze­
gólniej w kolorycie orkiestrowym, i głosowym, 
mniej w przekładzie fortepianowym, wykony­
wany był już na jednej . z uroczystości po-

nem. Trzecia część rozpoczęta: 1. Od prze­
pysznego Scherza, Szopena, m strum entowane- 
go p. Nowakowskiego bardzo dobrze, znaliśmy 
to już zkądinąd; najlepszy to był ustęp o r­
kiestrowy pod względem wykonania. 2. K o n ­
cert M endelssohna -B artholdy, k ilkakrotnie 
w tych czasach wykonywany nrzez rozm ai­
tych w małych od siebie odstępach czasu . 
Piękny ten koncert g ra ł pan W ieniawski 
mistrzowsko; po obszerniejsze sprawozdauie 
z tego koncertu, odsyłamy czytelnika do po­
przednich numerów gazety naszej. 3. D ino- 
rali czyli Odpust w Ploermel, Uwertura M eyer- 
beera na orkiestrę, chór, organ, arfę, wyko­
naną została pod kierunkiem  Brlse’go jak  
również i akompaniament do koncertu Men- 
delsohna. Tak to świetnie zakończoną zosta­
ła  ostatnia uroczystość muzyczna, w czoraj­
sza. Wychodziliśmy z uczuciem nadziei, że 
kiedyś Instytucya rozszerzy zdrowe pojęcia o 
sztuce i położy koniec raz na zawsze ho ł­
dowaniu szarlateryi i fałszywemu dyletanty- 
zmowi.

— W dniu onegdajszym pochowane zosta­
ły zwłoki ś. p. Beniamia F la tt b. dyrektora 
Insty tu tu  gospodarstwa wiejskiego w M ary- 
inoncie i b. sędziego pokoju m. W arszawy.

■ 1 _Na ulicy Zielnej w prost ulicy Opróżnej 
tego jeszcze la ta  wzniesie się dom dwume­
trowy.

— Przestrzeń kolei żelaznej z Pskowa do 
D ynaburga m a być o tw arta w sierpniu lub na 
początku września.

— Dowiadujemy się że projekt Towarzy­
stw a Roi. gubernn Kijowskiej, Podolskiej . 
W ołyńskiej podobno uzyskał już zatwierdzenie 
Myśl do tego projektu podali jeszcze na kon­
trak tach  kijowskich obywatele powiatu K a-



niowskiego, a dla przeprowadzenia go, zawią­
zali Komitet pod prezesostwem  p. Hołowiń- 
skiego, zebrawszy przytem  ze składki fun­
dusz wynoszący 33,000 rs .

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Posiedzenie Izby wyższej dnia 15-go 
czerwca.

H rabia  Camperdown pyta się podsekreta­
rza  stanu, jaką liczbę arm at dostarczono 
m arynarce i jak i je s t rezu lta t doświadczeń 
czynionych z temi armatami.

H rab ia  D eripon powiada, że m arynarka 
nie otrzym ała żadnych lanych armat, ponie­
waż arm aty arm aty A rm stronga nie leją się. 
Dodaje, że z przyczyn które wszyscy pojmą, 
n ie może odpowiedzieć na inne części inter- 
pellacyi.

R eszta posiedzenia nie przedstaw iała in­
teresu  dla cudzoziemców.

Posiedzenie Izby niższej dnia 15 -go 
czerwca.

P an  Griffith pyta się pierwszego lorda 
sk arb u , czy oczekuje tego że rząd francuz- 
k i z okazyi wprowadzenia w wykonanie 
tra k ta tu  z 24 marca, prześle kom m unikacyą 
wielkim mocarstwom żądając od nich uzna­
n ia  anneksyi Sabaudyi i czy w takim  razie  
rząd  angielski weźmie jak i udział w  tem u- 
znaniu.

Lord J . Russell. Zawiadomiony zostałem  
że w przyszłym tygodniu otrzymam kommu­
nikacyą dotyczącą ustąpienia Sabaudyi. Ale 
nie mogę jeszcze powiedzieć, jaka  będzie 
jej treść, "n ie  mogę więc dać szanownemu 
członkowi dokładnej odpowiedzi. P . Millncr 
Gibson w odpowiedzi na pytanie p. Baynes 
powiada,że bezzasadną je s t pogłoska, jakoby 
żądano od kilku domów handlowych, aby u- 
dały się do Paryża, w celu przekonania 
kommisarzy francuzkich, którzy mają przy­
gotować kowencyą dodatkową do obecnego 
trak ta tu , że zasada wolności je s t najlepszą 
polityką, ale że praw dą jest, iż członkowie 
izb handlowych zaproszeni zostali do P ary ­
ża, aby jako delegowani, dostarczyli kommi- 
sarzom  francuzkim najrozleglejszych objaśnień 
aby zniżenie ceł mogło najlepiej odpowie- 
dzieć interesom  angielskim.

Nie przyłączam  się wcale do opinii, jak o ­
by tra k ta t zaw arty z F rancyą zupełnie chy­
b ił celu. Sądzę, że nieoszacowano jeszcze 
należycie wartości praktycznej trak ta tu  jego 
rzeczywistej waeności.

Obecnie toczą się układy w P ary żu , aby 
zapewnić w w ykonaniu trak ta tu  te  korzyści 
których po nim oczekiwano.

P  Osborne chce widzieć jakie środki rząd 
przedsięwziął w skutek rekom endacyi kom- 
missyi obrony krajowej .i czy rząd ma za­
m iar żądać na  jeden  raż od Izby 11,800,000 
fun. st. potrzebnych na urządzenie obrony 
krajowej radzonej przez kommissyę.

Lord Palm erston. R ząd wypowie swe za­
miary wówczas, gdy ta  kw estya będzie na 
porządku dziennym.

P." Osborne. Chciałbym tylko wiedzieć w 
którym dniu zaczną się rozpraw y w tym 
przedmiocie.

Lord Palm erston. Na teraz nie mogę o- 
znaczyć dnia. Naznaczę go wtenczas, gdy u- 
znam, że Izba będzie m iała czas. do ufor­
mowania sobie opinii w tym względzie 
(śmiechy).

P. Kiuglake. Ponieważ, jak  dowfedziałem 
się, sekretarz spraw zewnętrznych, oczekuje

w przyszłą środę kommunikacyi p. Thouve- 
nel’a, odroczę więc do przyszłego piątku  in- 
terpelacyę, k tó rą  m iałem  dziś uczynić od­
nośnie do ratyfikacyi przez cesarza F ran cu ­
zów trak ta tu  turyńskiego.

Lord J. Russel odpowiadając na nową in- 
terpelacyę dotyczącą trak ta tu  handlowego, 
zawartego z Francyą, powiada iż uwiadomio­
ny zosiał przez lorda Cowley, iż mocno zaj­
mują się w Paryżu redukcyą ceł ad valorem  
do ceł specyficznych, ale zadanie to może 
nie tak  prędko jeszcze wypełnionem bę­
dzie.

Następnie m inister donosi, że nastąp i zni­
żenie taryfy hiszpańskiej przez tra k ta t do­
datkowy do trak ta tu  handlowego, zawartego 
z H iszpanią. (Ind. Belge)

A U S T R Y A .
Wiedeń, 17 czerwca. Dowiadujemy się że 

A ustrya w nocie odmownej na wezwanie k ró ­
la Neapolu co do interwenecyi, tak  powiada: 
„A ustrya w obecnych okolicznościach nie jest 
w s ta n ie  uczynić zadość żądaniu neapolitań- 
skiego rządu, ponieważ reorganizacya we­
wnętrzna wszystkie jej siły  zajmuje, musi więc 
trzym ać się zdała od wszelkich zaw ikłań .” Na 
giełdzie wiadomość ta  dobre spraw iła w ra­
żenie i jej należy przypisać choć częściowe 
podniesienie waluty w ostatnim  tygodniu. 
Główmą jednak  przyczyną podniesienia się 
waluty są znaczne zakupy zboża, poczynione 
zagranicą przez które, w edług obrachunku 
ludzi zajmujących się tem, około 20 milionów 
złotych wpłynęło na nasze targi.

(Scld. Zeit.)
F  R A N C Y A.

Paryż , 16 czerwca. Cesarz pow róci ju tro  
d o ' Fontainebleau i zabawi tam  aż do końca 
miesiąca, 5 lipca pojedzie . cesarz do Plom - 
bieres. W szystko jednak zawisło jeszcze od 
stanu zdrowia księcia Hieronima, które choć 
polepszyło się od wczoraj, łatwo może za­
kończyć się jak ą  katastrofą.

W iadom a już dziś je s t zupełna praw da co 
do mniemanego zajęcia zamku Castellamare 
przez Anglików. Dodamy dziś tylko, że do 
silnych pobudek porzucenia tego projektu 
przyczyniło się także wystąpienie energiczne 
adm irała Jehenne.

Błędnie donosił jeden z korespondentów 
jakoby komandor M artino nie był przyjęty w 
Fontainebleau u cesarza; jedynie nie możemy 
dokładnie oznaczyć czasu w którym  audyen- 
cya ta  m iała miejsce, ale mniejsza oto, g łó­
wną rzeczą je s t tu  rezultat, a ten był zupeł­
nie niepomyślny dla posła króla F ranciszka 
II. Wiadomo już od dawna, z jakiem i przyje­
chał propozycyami. Dziś już nie ulega w ąt­
pliwości, że komandor nie pojedzie do Lon­
dynu.

Wszyscy przyjaciele jego, których rady 
zasięgał w ciele dyploraatycznem byli zdania, 
że nie może wchodzić w stosunki z rządem 
angielskim, po wyrażeniu się lorda Pahnersto- 
na na trybunie o królu neapolitańskim  i o 
jego rządzie.

W tym  stanie rzeczy, wszelkie usiłow ania 
komandora Martino w Londynie, byłyby dla 
niego i dla jego króla niepożytecznem poniże­
niem się.

Pow rót z Rzymu pani de Lam orieiere z 
familią, uczynił tu  niejakie wrażenie. Zdaje 
się że " w obec nadchodzących ważnych wy­
padków, jen era ł postanowił zostać na  swojern 
stanowisku.

Wr czasie odjazdu pani de Lam orieiere z 
Rzymu, oczekiwano tam  neapolitańskiej k ró­
lowej m atki, k tó ra  osądziła iż jakiekolwiek

wypadki m ogą zagrażać Państwu Koscieln 
mu, zawsze będzie dla niej bezpieczniej hm 
przebywać niż w Neapolu, gdzie zawsze iS 
pochodzenie austryackie powoduje podeirzen 

Duchowieństwo niezupełnie jeszcze posn 
dziło się z rządem. K ardynał arcybiskiin i 
gduński odpowiedział bardzo suchym okóW 
kiem do duchowieństwa, na zaproszeniem!' 
m stra  wyznań i oświecenia pub licznej !!!i 
śpiewania Te Deum na cześć przyke™!;,' 
Sabaudyi i Nicei. Uwiadamia duchowieństwa 
że upoważnia je  do uczynienia zadość żądl 
m u m inistra oświecenia. Kardynał-arcybiskim 
me ukryw ał przed administracyą /e o /ii 
błosc ta  pochodzi jedynie ztąd, że p r z y ł S  
me Sabaudyi i Nicei uważa za zabór Franki 
przypadły, w nagrodę popełnionego we Włó 
szech zaboru państw  Stolicy Świętej 

Uważano dziś w M onitorze ogromne spra 
wozdanie z posiedzeń senatu, na których roz' 
bieraao petycye dotyczące, dotyczące kwestvi 
religijnych. Publiczność rozpraw tego ciała 
jest prawie ciągła; dla tego w Luxemburg 
niechętnie p a trzą  na ten wyjątek przecho­
dzący w sta łe  prawidło. Mówią nawet że żą- 
danem będzie, aby odtąd wszystkie rozprawy 
senatu  były ogłaszane w Monitorze, tak jak 
to ma miejsce co do Ciała Prawodawczego 

Nie dziwilibyśmy, gdyby prassa nie poparła 
tych usiłowań senatu, który niebardzo logi­
cznie postąpił, odrzucając petycyą p. Coutu­
re  25 maja, reklam ującą tej publiczności przy­
najmniej w czasie rozpraw nad petycyami.

(Ind. Belqe.)
P  R U S S Y.

Berlin, 13 czerwca. Z ważniejszych berliń­
skich dzienników najwięcej zajmują się zjaz­
dem księcia rejenta z cesarzem Napoleonem, 
National Zeitung  i Volkszeitung Pierwsza są­
dzi że zbyt wielką wagę przywiązują do tego 
zebrania panujących.

Prócz tego obawia się, by Francyi nie udało 
się uśpić obaw Niemiec i tym sposobem o- 
trzym ać zupełną swobodę działania w kwe- 
styach europejskich, bez zapewnienia Niem­
com wzajemnych korzyści. Sądziżetouśpienie 
obawy Niemiec, doda nowej siły uporowi 
państw  średnich przeciw wszelkim reformom 
Związku.

Volkszeitung sądzi że zjazd ten niema ani 
uspakajającego, ani zastraszającego charakte­
ru. Nie uspokaja, gdyż upewnienia osobiste 
między panującemi nie są wystarczającemu do 
przyprowadzenia do tego rezultatu; nie za­
strasza, gdyż rząd pruski zbyt jest sumien­
ny, aby m iał chcieć przy pomocy obcych sta­
rać się osiągnąć to, czego wie że nie może o- 
trzymać przy pomocy ludu niemieckiego. 

Preussiiche Zeitung mówi tak o zjeździe w
Baden: . , » i

Dziś cesarz Napoleon przybędzie do baden 
aby pozdrowić księcia rejenta pruskiego na 
niemieckiej ziemi. Cesarz w najuprzejmiejszej 
formie wynurzył życzenie, aby mógł dac księ­
ciu pruskiem u ten dowód swych _ uczuc po­
koju i przyjaźni. P rusy  powinny się cieszyc 
z takiej inicjatywy, ocenić znaczenie jej e 
żadnego uprzedzenia.

Prusy  nie m ają potrzeby wyszukiwania 
wych celów w polityce. Ta polityka jes 
wśze otwartą, praw ą, pojednawczą, i za 
czyniła usiłow ania dla utrzymania ponojI 
ropy. Polityka pruska zachowa ten cha i^  •
Ale zaw ikłania obecne wzbudziły o • ’ 
E uropa z radością będzie widzieć zc -
w skutek wymiany myśli i uczuc d ,
tęźnych władców, których kierunek P 7
zawsze znacznie h a  p r z e z n a c z e n i a ^ <

no­
ża-



kiedy nawet stanowczo. Niemcy z radością uj­
rzą że cesarz Napoleon potwierdzi przekona­
nie księcia rejenta, iż polityka francuzka jest 
zarówno pokojową jak  silną, a F ra n c ja  przyj- 
mie jako zadatek dobrych stosunków sąsiedz­
kich oświadczenie księcia rejenta cesarzowi 
N a p o l e o n o w i  tych samych uczuć i postano­
wienia polityki prawej i umiarkowanej, będącej 
niezmiennem prawidłem pruskiego rządu.

Oprócz tego widzenia się które, dotyka 
ogólnych interesów Europy, inny jeszcze wy­
padek szczęśliwy zajmuje naród niemiecki, a 
tym jest zebranie głównych panujących zwią­
zku niemieckiego.

Prawdziwi przyjaciele ojczyzny oddnwna już 
pragnęli, aby po długich niezgodach wewnę­
t r z n y c h  między państwami niemieckiemi na­
stało zebranie panujących i ścieśniło dobre 
między niemi stosunki. Świat przekona się 
że mogą między państwami niemieckiemi p a ­
nować różne opinie, co do ważnych kwestyi 
wewnętrznej polityki, ale te nieporozumienia 
nikną zawsze w obec wspólności interesów 
niepodległości narodowej i wielkości ojczy­
zny.

Niezgody między stronnictwami nie mogą 
nigdy zmniejszyć ważnych przyczyn łączą­
cych nierozerwauie południe z północą Nie­
miec.

Zjazd w Baden niezawodnie ożywi ufność 
Europy na przyszłość i utrw ali równocześnie 
podporę główną tej przyszłości, to jest 
Niemcy.

Piszą z Berlina: P. Plauseu amerykanki 
powziął ptojekt zbudowania kanału pomię- 
Brunsbiittel i Kiel w' celu połączenia morza 
północnego zbaltyckiem. Otrzymawszy reko­
mendacje od tutejszych dyplomatów, udał się 
do Kopenhagi, aby ód duńskiego rządu o- 
trzymać pozwolenie na budowę tego kanału.

Dowiadujemy się z Kopenhagi, że m inister­
stwo tamtejsze sprzyja temu projektowi. Rząd 
natychmiast poleciłby rozpoczęcie robót przy­
gotowawczych, gdyby go tylko niepowstrzy- 
rnywały obecne stosunki Niemiec. Układ po­
dobno już zawarty został. P. H ansen składa 
milion talarów jako kaucyą i obowiązuje się 
ukończyć roboty przygotowawcze w rok, a 
cały kanał w pięć lat. Życzyćby należało aby 
Dania nie postańbwila tam cła podobnego 
jak na Sundzie które dopiero po tak długiem 
oczekiwaniu z niesione być mogło, i z którem 
połączone interessa rozmaitych państw E u ­
ropy nie tak prędko załatwione zostaną.

(Schl. Zcit.)

W Ł  O C H  Y.

13 czerwca. Dowiadujemy się z P a ­
lermo że Garibaldi cuda czyni w organizacyi 
armii. W Neapolu tymbardziej duch upada 
•m jaśniej zaczynają pojmować skutki dotych­
czasowej swej polityki i niewiele spodziewają 

od Francyi, dowiedziawszy s ięże  od nie- 
ja lego czasu dwór ten zbliżył się znowu z 
woieni turyńskim. Anglia bardzo sprzyja 

2’cyhjczykom i wszelkim dążnościom W ło­
chów do niepodległości.

W południowych W łoszech w zrasta zapał 
wojny i trzeba naocznie widzieć porusze­

nie we wszystkich klassach narodu, aby mieć 
tpc„ z‘we wyobrażenie o usposobieniu kraju.
makr? y c*° służenia wspólnej sprawie 
majątkiem swoim lub osobą.

bieP »S?elli f .0 ?1? 0’ który był niegdyś w służ- 
lu o 2 ryackiej 1 Z1?any Jest Jako zapalony 
„  i numizmatyki, pożegnał swoje zbio- 
i 1 swą młodą rodzinę, aby podążyć za Ga- 

Numeru 169 z r. 1860

ribaldim. Takich przykładów jest bardzo dużo.
Gazetta Ufficiale z 13go czerwca ogłasza 

dekret królewski potwierdzający trak ta t z 24 
marca.

Obawy silnej opozycyi w senacie i Izbie 
drugiej okazały się przesadzone. Cavour o sta­
tecznie oświadczył krajowi i senatowi na po ­
siedzeniu dnia 9go czerwca, że „odrzucenie 
trak ta tu  z 24 m arca byłoby dla Włoch praw- 
dziwem nieszczęściem. Tymczasem łańcuch 
okrętów neapolitańskich pilniej obsaczył Sy­
cylię, ponieważ rząd francitzki dozwolił nea- 
politańskiemu najęcia parowców w Marsylii, 
chociaż nie dozwoli zakupienia ich na rachu­
nek Garibaldego.

N eapolitański rzęd mało używa transporto­
wych okrętów do przewozu Wojsk z Palermo 
z tej przyczyny jeszcze 11 Palermo pełne by­
ło barykad, przezto trudno jest wyszukiwać 
trupów między gruzami i mieszkańcy cierpią 
ogromnie.

Pokazuje się teraz, iż Neapolitańezycy za­
wdzięczają swój ratunek obcemu pośredni­
ctwu. Lanza był już do tego doprowadzony 
iżby m usiał albo rzucić się w morze albo zdać 
na łaskę  nieprzyjaciela; wtedy udał się z proś­
bami i błaganiami do adm irała Muudy, a gdy 
się ik ład y  na pokładzie Hannibala udały, 
s ta ra ł się wtenczas Lanża, aby mógł klucze 
zamku Gaśtellamare zdawać nie wprost Ga- 
ribaldemu lecz angielskiemu-admirałowi.

Okazuje się teraź że Garibaldi zaprotesto­
wał; niewiadomo tylko czy Mundv wpadł na 
chwilę w sieci Lanza, czy nie.

Ponieważ aresztowani duchowni znowu zo­
stali uwolnieni i uznani za niewinnych to po­
stępowanie rządu, było przynajmniej zbyt po­
śpieszne ̂ namiętne. Ludzie dobrej woli do ja- 
kiegobądź należący stronnictw a źle to uwa­
żają.

Genua, 14 czerwca. Dotąd niemamy wiado­
mości o ostatniej wyprawie odeszłej z nasze­
go portu, ani o kierunku obranym przez tę 
flotyllę. Jeżeli dąć mamy wiarę niektórym 
pogłoskom, to pierwsze o niej wiadomości 
nadejdą ze strony stałego lądu.

P rassa  w łoska wydaje obecnie jednozgó- 
dny odgłos: Naprzód! aby zachęcić G aribal­
dego do uderzenia w samo serce, to je s t na 
Neapol. Nawet dzienniki konserwatywne 
przyłączają się pod tym względem do postę- 
wych i zachęcają rząd sardyński, aby raczej 
popalił swoje okręty, niżby miał dozwolić 
aby powstanie sycylijskie i neapolitańskie 
było poronione.

Obawiają się rzeczywiście, aby uwolnienie 
samej Sycylii, mianowicie bez Messyny i bez 
różnych punktów Strategicznych, pozostałych 
w ręku Neapolitańczyków, nie b y ła  raczej 
nowem zawikłaniem, nie zaś ulepszeniem w 
kwestyi włoskiej z punktu widzenia sardyń- 
skiego i unitarnego.

Odtąd trzeba iść i iść ciągle naprzód, je ­
żeli nie mamy się cofać.

W szystko więc zależy od wypadków przy­
szłych w Neapolu i królestwie neapolitań- 
skiem, gdzie oczekiwać należy wkrótce waż­
nych wypadków.

Z drugiej strony dochodzą nas wiadomości 
że rząd  neapolitański robi rozpaczliwe usiło­
wania do swej obrony; wiemy że prócz po- 
rowców najętych w Marsylii, s ta ra  się jeszcze 
o zakupienie lub najęcie innych i mówią' tu 
że rozpoczęte zostały układy z Lamoricie- 
rem, aby go skłonić do zamienienia swej po- 
zycyi w Rzymie na takąż samą w Neapolu.

Ze strony _ Sycylii pokazują się nowe chmu­
ry; otrzymaliśmy wprost z Palermo kilka wia­
domości z pewnego źródła.

Mimo zaprzeczenia w depeszy biura telegr. 
llavas, p.  ̂ Lafarina przybył do Sycyiii na 
statku państwa sardyńskiego, w towarzystwie 
p. Malenchini i opatrzony instrukcyami p.

W tymże czasie pojechał do Sycylii Mazzi- 
m z oddziałem swoich stronników; obecność 
'  ch panów i zatargi Garibaldego z p. Lafa- 

rin^’ które ich wspólny przyjaciel pułko­
wnik F. napróżno starał się załagodzić, wszy­
stko to może bardziej jeszcze zawikłać i tak 
trudne położenie.

A gdy już wpadliśmy na ten tekst, trzeba 
całą prawdę powiedzieć, gdyż i tak będzie ia 
niedługo cały świat wiedział.

Otóż wyznąć należy, iż otaczający Garibal­
dego ludzie, patrzą złem bardzo okiem na p. 
Lafarina i wcale nie chcą ustąpić mu kierun­
ku spraw.

Dodać należy, że Sycylijczycy nie są zu­
pełnie zgodni co do prostego przyłączenia 
Sycylii do Piemontu. Żądają rzeczywistej 
autonomii odrębnej, sycylijskiego parlamentu 
i t. p. Garibaldi sam zmienił bardzo swój po­
gląd na rzeczy od czasu przybycia na wyspę.

Sprzecznie z wiadomościami wszystkich 
dzienników, ogłaszających że Sycylia pokryta 
bandami powstańców, przybiegłemi na odgłos 
imienia^ Garibaldego, donoszą nam że liczba 
powstańców nie dochodzi o wiele cyfry po­
dawanej, według tego korespondenta, wejście 
Garibaldego do Palermo było cudem jeniuszu 
i odwagi, gdyż zarówno zmusił miaśto do 
powstania jak  Neapolitańczyków do ustąpie­
nia. Bez tego napadu, Palermo bezwątpienla 
nie powstałoby, mimo doniesień ciągłych o 
wulkanicznym stanie umysłów.

Zresztą nie trzeba zbytnie liczyć na w spół­
działanie Sycylijczyków dla podniesienia po­
wstania na stałym lądzie.

W szystko powyżej powiedziane może nie 
jest absolutną prawdą, ale ma zawsze swoje 
znaczenie.

Gazety medyolańskie zapełnione śą opisa­
mi oznak sympatyi okazywanych wojsku frań- 
cuzkiemu i marszałkowi Vaillant przy poże­
gnaniu.

Gazety Genueńskie milczą w tym względzie; 
być może dla tego, że uwaga powszechna 
gdzieindziej teraz zwrócona.

P iszą z Genui 12 czerwca do Siecle: 
Oprócz K lippera i trzech statków paro­

wych zakupionych za 450,000 fran. i uzbro­
jonych 18 funt. żłobkowanemi arm atam i ko­
mitet postarał się o trzy inne statki, o k tó­
rych nabyciu dowiedziano się dopiero po 
odjeżdzie, tak prędko i zrecznie tu postę­
pują.

Klipper i cześć parowców, poprzedzoną 
przez Utile i przez sta tek  żaglowy, napełnio­
ne bronią, amunicyą i ochotnikami opuściły 
zatokę 7go czerwca.

Liczba ochotników, którzy opuścili Genuę 
na różnych okrętach -wynosi 3,000, a z temi 
których mają zebrać w Toskanii i w innych 
miejscach uczyni przeszło 3,500 ludzi. Na­
zwiska trzech parowców zmieniono; teraz n a ­
zywają się: Washington, Franklin i Oregon. 
Innych trzech nie wiemy nazwisk.

Mówiąc o samej Genui, należy powiedzieć, 
że obecnie opóścił ją  sam kwiat, młodzieży! 
Ochotnicy należą po większej części do boga­
tych familii. Podają mianowicie pp. Testa, 
Degrossi, Gaillardi, Raffalla, Zorzi, Guastalla.

P. Lavaretta, syn jednego z najbogatszych 
właścicieli w Genui, mający la t 16, potrafił 
bardzo zręcznie oszukać czujność swej matki 
i odpłynął z innemi.

P. Celeria, młodszy b ra t tego, który w Mai-



cie ma powierzoną, bardzo w ażną in isyą dla 
Garibaldego. należy także do osta tn ie j wy­
prawy.

Pew ien brygadyer z ce ln ic tw a podał się 
do dym isyi i zaciągnął jak o  p ro sty  ochotnik, 
Inny celn ik  poszedł za  jego  przyk ładem , cho­
ciaż dopiero co się  ożenił i m a zaledw ie 22 lat.

D wie dam y porzuciły  w szystk ie wygody ży­
cia i udały  się  do Sycylii n ieść pom oc r a n ­
nym. W idziałem  ja k  w siadały  n a  o k rę t w n ie­
dzielę.

P . S im óneta, człowiek nadzw yczaj bogaty, 
po rzucił swoje dobra  i fam ilią i przybył tu  
w sobo tę  z 1,200 ochotnikam i w 36 wagonach.

W iadom ości z Sycylji: O sta tn ie  depesze 
z P alerm o uw iadam iają nas, że rząd  pow stań­
czy ciągle organizuje różne gałęzie adm ini- 
straey i. P ra cu ją  obecnie nad  projektem  utwo­
rzen ia  służby  m orskiej. M ają być utw orzone 
kom panie m orskie w różnych portach, będą­
cych obecnie w ręk u  powstańców.

K om panie te  um ieszczone będą pod do­
wództwem ofi«era, k tó ry  będzie m iał ty tu ł 
d y rek to ra  po rtu , i k tó rego  obowiązkiem  b ę­
dzie głów nie kierow ać deb ark acy ą  i am bar- 
kacyą. To są  bardzo  ważne operacye: wym a­
g a ją  w ielkich s ta ra ń  i są  tru d n e  naw et dla 
m ocarstw  prow adzących reg u la rn ą  wojnę, a  w 
w yjątkowem  położeniu, w jak iem  znajdują się  
ochotnicy G aribaldego, są  je szcze trudniejsze, 
gdyż ci w siadają potajem nie n a  okręta , k tó ­
rych  z dn ia  na dzień lepiej s trze g ą  s ta tk i 
neapo litąńsk ie . Dowodzi to, że G ariba ld i zna 
się "dobrze n a  m orskiej służb ie .

Podczas gdy pow stan ie  energicznie szyku­
je  się do przedsięw ziętej walki, ob rona ze 
syffii strony  rozw ija w szelkie swe środk i i za- 
3 0 0 }'. O prócz eskad r b lokujących ustanow io­
ną zo s ta ła  e sk ad ra  tran sp o rto w a , m ająca wy­
łączn ie n a  celu dosta rczać żywności fo rte ­
com n a  b rzegu  południow ym  i w cieśninie. 
W iadom o, że lin ia  ob ronna neapolitańczyków , 
op iera  się n a  M essynie, A gosta i Syrakuzach, 
i że . obronę tych miejsc znakom icie ulepszo­
no od la t  dziesięciu . {Patrie.)

Florencya, 10 czerwca. W czoraj pod  w ie­
czór odeszło z tąd  k ilkase t ochotników  do P i­
zy; .mają po łączyć się z w iększym  oddziałem  
i zL iw o rn p  lub"jak iego  innego toskańsk iego  
p o rtu  udać się  do Palerm o. W  stow arzysze­
niu narodow cm , k tó re  w północnych i ś ro d ­
kow ych  W łoszech  m a około  dw unastu  pod ­
rzędnych  stow arzyszeń  i około 2,000 kom i- 
saryatów , i k tó re  w p artam en c ie  je s t  p rze d ­
staw ione przez 62-ch koryfeuszów , okazały  
s ię  sprzeczne dążności, i szczególniej p rassa  
opozycyjna n a p a d a  mocno n a  p a n a  L afa rin a , 
p rezyden ta  stow arzyszen ia . ( ScM . Zeit.)

O S T A T N IE  W IA D O M O ŚC I.
N ie otrzym aliśm y jeszcze po tw ierdzen ia  

o pow stan iu  wT K alabry i, an i o w ylądow aniu 
tam  pu łkow nika M edici z 2 ,000 ochotników. 
K orespondencye, ja k  zdaje się  lep ie j zaw ia­
domione, o k ie ru n k u  pow ziętym  p rze z  z a ­
stępcę G ariba ldego  i o celu do k tó rego  dąży, 
m ówią bardzo og lędnie i zagadkow o, ta k  że 
trudno zrobić sobie ja sn e  pojęcie w tym  w zglę­
dzie. Zdaje się  jednakow oż, że dw a o k rę ta  
zabrane p rzez neapolitańczyków , nie n a leż a ­
ły do pu łkow nika Medici.

Jeden dziennik  utrzym uje, że w dniu  poj­
m ania owych okrętówr t. j . 12 czerw ca, w i­
dziano wyprawę pułkow nika M edici p rzed  
C agliari. .

P o  n ieudaniu się m issyi p. M artino w P a ­
ryżu, jppzostaje królow i Franciszkow i jed y n a  
n adzie ja  w A ustry i. Mówią, że m ocarstw o to 
.obiecało 20,000 posiłków , wrazie gdyby woj­

n a  przen iosła  się  na ląd  s ta ły , a le  w yrażenia 
dzienników  W ied eń sk ich , czerpiących n a ­
tchn ien ia od rząd u , n ie  dają najm niejszej illu - 
zyi co do m ożliw ości in terw encyi austryackiej.

Sycylia w sk u tek  ew akuacyi P alerm o , we­
sz ła  w s ta n  w zględnej spokojności. P rz ed  
w ystąpieniem  do dalszego  p row adzenia woj­
ny po trzebuje uorganizow ać się , i G aribald i 
zw raca obecnie n a  to w szystk ie swoje u siło ­
w ania.

N ie mamy więc żadnych nowin z wyspy. 
P atrie  donosi ty lko o objęciu m iasta  G irgen- 
ti p rzez k om isarza  w ysłanego z Palerm o.

U form ow ała się  m unicypalność pow stańcza, 
zadekretow ano  u tw orzenie gw ardyi narodow ej 
i w edług postanow ienia G aribaldego , od tąd  
spraw iedliw ość w ym ierzaną będzie w im ieniu 
W ik to ra  Em anuela, k ró la  W łoch. W ojska ne- 
apolitańsk ie opuściły  zam ek po rozbro jen iu  
go, zagw oźdżeniu kilku  arm at, za top ien iu  p ro ­
chu i zn iszczeniu  m ateryałów  wojennych, k tó ­
ry ch  nie m ogło zabrać.

" K om isarz z o s ta ł w ysłany z P alerm o  aby 
n a  prow incyi za rządzać  potrzebne środki do 
sze rzen ia  pow stan ia . {Ind. B el.)

L o n d yn , 17 czerwca. B iuro  R e u te ra  og łasza  
depeszę" w edług k tórej cesarz  N apoleon m ia ł 
pow iedzieć do b aro n a  de M artino:

„ P rz e d  sześciu tygodniam i, p rzy ją łbym  ro ­
lę  pośredn ika , ale te raz  zobow iązania zac ią ­
gnię te  nie dozw alają mi te g o .1

L o n d y n  18 czerwca ic nocy. N a dzisiejszem  
posiedzeniu  Izby  niższej odpow iedział jen e- 
ra lny  se k re ta rz " d la  Irlandy i, p. C ardw ell n a  
zapy tan ie  p. M aguire że lo rd  nam ies tn ik  I r ­
landy i n ie  d la  G aribaldego z ro b ił subskryp- 
cyą i że ra p o r ta  policyi nie w ykazały  an i je ­
dnego fa k tu  ta k  jasn o  aby  zasadzając  się  na 
nim  m ożna było pociągnąć do odpow iedzial­
ności za  w erbunki d la  papieża.

W iedeń , 18 czerwca. W edług nadesz łych  tu  
wiadom ości z N eapolu  z 12 t. m. obadwaj ne- 
apolitańscy  dowódzcy f re g a t k tó rzy  nie p rz e ­
szkodzili w ylądow aniu G ariba ldego  oddani 
zostali pod  sąd  wojenny. T w ierdzą że G a ri­
baldi po zo staw i dow ództw o w ojsk w Sycylii 
pułkow nikow i M edici, a sa in  zam ierza  w ylądo­
wać w K alab ry i, aby zagrozić N eapolow i i 
sparaliżow ać śro d k i obrony M essyny p rze d s ię ­
w zięte p rzez w ojska kró lew skie.

Z P alerm o z 15 t: m. donoszą że w ojska 
n eapo litań sk ie  już  praw ie zupełn ie opuściły  
m iasto  i port.

O rgan izacya w ojska tru d n a  jest z tej 
p rzyczyny że Sycylijczycy z tru d n o śc ią  ule­
gają  k arn o śc i wojennej.

B a d en -B a d en , 18 czerwca  (wieczorem ) K sią  
ża re jen t p ru sk i ze b ra ł dziś po po łu d n iu  n ie­
m ieckich panujących w zam ku i podziękow ał 
im  za  pomoc w spo tkan iu  z cesarzem  N apo­
leonem , w celu p rzy jęc ia  w spólnego, jego  za­
pew nień pokojowych. S trzeżen ie  ca łośc i N ie­
m iec będzie zaw sze p ierw szem  sta ra n ie m  re ­
jen ta . W  w ypełnieniu tego zadania, n ie  d a  się 
sprow adzić z drogi w tenczas naw et gdyby je ­
go pojęcia o dążności p rusk iej i niem ieckiej 
po lityk i nie były dzielone przez w spółzw ią- 
zkowych. A ustrya  poczyniła  krok i do p o ro ­
zum ienia się i re jen t bardzo  je  ocenia. Jeżeli 
przyjdzie do tego porozum ienia, re jen t uw ia­
domi o tera niem ieckich panujących.

K siąże re jen t postanow ił w ytrw ać na tej 
drodze, k tó rą  sobie w y tknął w niem ieckiej i 
p rusk iej polityce, i spodziew a się  że niem iec­
kie rząd y  coraz bardziej do takow ej będę się 
p rzy łączać .

P o tem  książę re jen t podziękow ał W. k s ię ­
ciu B adeńsk iem u w swojem i innych  p a n u ją ­
cych im ieniu  za  przyjęcie gościnne. K rólow ie 
aask ł ł hanow erski ju tro  z tąd  odjadą.

lladen-Baden, 19 czerwca. W czoraj odbyła 
się. znowu dw ugodzinna narad a  obecnych tu 
królów  i księcia  N assau  u k ró la  Bawarskie­
go; m ia ła  ona miejsce jeszcze przed konfe­
r e n c ją  w zam ku, na k tó re j książę rejent miał 
przem ow ę, powyżej w depeszach zamieszczo­
ną. P rzem ow a księcia, re jen ta  wywarła silne 
w rażenie.

W ielki książę D arm stadzk i odjechał już 
w czoraj o godzinie lOej rano . Książe Sachsen- 
G oburg-G otha wczoraj wieczorem, królowie 
S ask i i H anow ersk i dziś rano o w pół do je­
denastej, książę N assau  o 12 godzinie.

B ern , 18 czerwca. R ad a  związkowa w nocie 
do rządu  francuzkiego odnowiła swre po­
p rzedn ie p ro testacye  przeciw  wcieleniu Sa- 
baudyi. Innym  m ocarstw om  zakomunikowano 
tę  wolę, z p rośbą aby posta ra ły  się o przy­
śp ieszenie konferencyi. Sardyńscy celnicy o- 
puścili swe s tan o w isk a  i tymczasowo za­
s tąp ien i zosta li francuzkiem i" żandarmami nie 
zaś celnikkam i, z czego wnosić należy że na­
ty ch m iast ustanow ioną będzie nowa celna 
g ran ica.

P aryż, 19 czerwca. D zisiejszy Monitor po­
wiada. N ie w ątpim y że podróż cesarza przy­
n iesie  b łog ie sku tk i. P o trzeba  takich dobro­
wolnych i pełnych  znaczenia środków, aby 
zm usić do m ilczenia ’ złośliwe pogłoski ’i bie­
dne przypuszczenia . Cesarz wyrażając się o- 
tw arć ie  do panujących, iż polityka jego nigdy 
nie zboczy od p raw a i słuszności, musiał wzbu­
dzić ta k ie  p rzekonan ie  w wzniosłych i roz­
sądnych duszach  w ładców , jakie konieczuie 
m usiało  wypływać z prawdziwego i rzetelne­
go objaw ienia usposobień . To też i stosunki 
w zajem ne zeb ranych  monarchów były więcej 
niż g rzeczne (courtois). Monitor mówi dalej o 
rozm aitych  zebran iach  jak ie  tam miały miej­
sce i kończy tem i słowy: Ci więc, którzy pra­
gną w znow ienia zau fan ia  i przedłużenia do­
brych stosunków  między narodowych, mogą 
radow ać się  z tego zjazdu, który umocnił po­
kój E uropy .

M arsylia , 17 czerwca. B ra t cesarza maro­
kańskiego, w tow arzystw ie posła marokań­
skiego i świty złożonej z piętnastu osób przy­
by ł dziś do naszego po rtu  n a  fregacie la Fon- 
dre  i w ylądow ał i godzinie -lej.

W ielk ie  honory wojskowe oddano temu księ­
ciu. P rzyjm ow any był p rzez  jenerała Aurelie, 
w ładze m iejscowe i p. Scheffer, pierwszego 
tłóinacza.

A m basada m arokańska pojedzie we wtorek 
lub w środę do Paryża.

M arsylia , 19 czerwca. Według nadeszłych 
tu  w iadom ości z N eapolu  z 16 t. m. miał 
p o se ł sa td y ń sk i reklam ow ać obadwa okręta 
zab rane, n a  k tó rych  było  800 p a sa ż e r ó w , o- 
p ie ra jąc  się  n a  tern że o sta tn i byli zaopatrze­
ni w paszporty  do M alty. Poseł a n g ie ls k i sir 
E llio t p o p ie ra  to  żądanie zwrotu.

Z Rzym u z 16 t. m. . potwierdza się wia­
domość, że w ojska piem onckie koncentrują się 
około F e rra ry .

T uryn , 15 czerwca. W yszedł dekret króle­
w ski zarządzający  aby istniejący traktat po­
cztowy z F rancyą , obowiązywał zarówno,w 
korespondencyach z S abaudyą i Niceą.

W edług genueńskich depesz}', złapane przez 
N eapolitańczyków  dwa okręta były te właśnie 
z któr.emi M azzini w ypłynął z Liworno. Mai- 
sza łek  Y aillan t u d a ł się wmzoraj do Suzy.

Medyolan, 16 czerwca. Słychać że Massinw 
d’A zeglio” złoży u rząd  guberna to ra Medyo a 
nu, s trac ił bowiem, w edług Unione, zaufani 
M edyolańczyków, n ieokazując dość ,stałosc.1 
bezstronnośc i i p ro tegując stronnictwo 
rykalne przeciw  liberalnem u. ,

Z abran ie  przez  N ea p o lita ń czy k ó w  cLWOj



okrętów przeznaczonych dla powstańców sy­
c y lijsk ic h  zdarzyło się podobno na południe 
wyspy Ustica.

Według wiadomości z Neapolu, dowództwo 
nad tamtejszemi wojskami otrzym ał jenera’ 
Filangieri.

Madryt, 16 czerwca. Gazetta ogłasza, iż słu­
żba rządowa statystyczna będzie na przyszłość 
tworzyć osobny wydział w adm inistracyi.

Minister spraw zewnętrznych dał kongre­
sowi obszarne objaśnienia co do not nadesła­
nych przez Anglią, przy początku wojny m a­
rokańskiej.

Bezzwłocznie odbyte zostanie głosowanie 
nad adresem odpowiadającym na mowę tro 
nową.

K onstantynopol, 19 czerwca. Su łtan  wyda 
nowe rozkazy wielkiemu wezyrowi.

Przeszłej soboty internuncjusz m iał posłu­
chanie u sułtana. Mający nastąpić wyjazd in- 
ternuneyusza sprawia tu  uspokajające wra 
żenie.

Journal de Constantinople potwierdza że spo- 
kojność została przywróconą w Syryi.

(St. Ans. Nord.)

kto zdążył za nią poskoczyć, rzuciła 'się  z o- 
kna na ziemię.

Gdy ją  podniesiono już nie żyła, strzaska­
wszy sobie czaszkę.

cą władz rozbudzonych nadać polot tym du­
szom

Pamiętniki młodej ziemianki.
(D alszy  ciąg, pa trz  Nr. 15S).

R o z m a i t o ś c i .
— Dowiadujemy się z Patrie, o romansowo- 

tragicznym wypadku, ja k i ostatniem i czasy m iał 
miejsce w Paryżu.

W okolicach przedmieścia Saint-Germain, 
odbył się miesiąc temu, ślub młodego czło­
wieka malarza, z córką bogatego właściciela. 
Małżeństwo ułożone było dawno przez obie 
rodziny, i jak sądzono powinno było uszczę­
śliwić nowożeńców. Mniemano ża Julja X. ko­
chała swego męża, i że Gustaw B. mąż jej, 
wzbogacony posągiem swej żony, powinien był 
znaleść _ w miłości i m ajątku swej towarzyszki 
spokój i szczęście.

Lecz nic wiedziano że Gustaw, k tóry  stu- 
djując sztukę malarską, wszedł w bliższe i 
tkliwsze stosunki z młodą kolorystką M aryą 
ł>... Potem zręcznie ukrył przed kochanką 
swe małżeństwo i oddalił się zapewniając Ma- 
ryą, że powróci za dni piętnaście, 

okoro czas ten upłynął i nie otrzym ała ża- 
nycii wiadomości od Gustawa, podejrzewa­

jąc go, udała się do jego kolegów chcąc sie 
oi mcii o nim dowiedzieć. Jeden z nich mniej

s t a w a  ^  pow zdad JeJ 0 m ałżeństwie Gu-

,,Dobize więc odpowiedziała, dowie sig o mnie. 
m Jp  P°st;§j)ował zeinną otwarcie niekłanńac, 
n;o>m,Zanadtc> dobrą dziewczyna, abym mu 
Mata los zagradzać, zajęłabym sie sam a wy- 
chowamcm naszego dziecka. Lecz'' kiedy tak 
m iy , ze mnie porzucił, ukarzę go. ”

‘r 0ZUO sta ra ł się go ułagodzić, nieroz- 
j„„ ; P'zyjaciel Gustawa; odparła wszelkie 
je0o przedstawienia, i wybiegła w gniewie, 
i / S  Z p?,szła. do mieszkania Gustawa, 
Gustów  ̂ a. zen'a si§ z nim natychmiast, 
pokoi,, 1w jaf  Ze rodzin4 znajdował się w 
■dzieekJÓ.i .fdy wprowadzono Maryę z

k jej Gusta*V oniemiał, jwule,me dziecko wyciągnęło do ni
ma 7 r! 'I° ia, P a Pa! P aPa!- Ojciec żony i sa-

i wycifio'11§i° do niego rącz­
ka żnin ,/fi a? a! P aPa!- Ojciec żony i sa- 
stk0 L ZdT n' m0cao> Py ta li co to wszy­
c i  shIwaZy WfpZi v StaW UiG Zdołał odrzec 
niła ws7 r«fi f  ł  La szczegółowo wyjaś-
oddać ,n„ n ,0 aj,ac: v,p rzyszłam tutaj, aby
Gustaw I  if  ?’ orc Przyzna ł za swoje/” 
Marva m S ’ , lecz nie wyrzekł ani słowa.Marva C ? ,  Iecz nie wyrzekł ani słowa, 
panie Gusta ^  Ż<3S P °dobllie postąpił
cha e S ^ WIe- Nle “ Of6 Ci§ już więccj ko- 

fhlv fi “ ci przeszkodą.. Dowidzenia.” 
kończyła  pobiegła do okna, i nim

D nia 15 lipca. 
Jakież cudne miewamy wieczory, ledwie 

rzuciłam  myśl wspólnej modlitwy u krzyża, 
już zaraz nazajutrz ujrzałam Go ubranym w 
obrazki i kwiaty. W  wydrążeniu umyśinem, 
umieszczono obrazek Matki Boskiej Często­
chowskiej, pod nim zczerniały od długiego 
przebywania w chacie obrazek Śgo Antonie­
go, klęczącego przed krzyżem z trupią głów­
ką, z Aniołem podającym mu palmę, wianki 
z habru i powtykane gałęzie jarzębiny. Karol 
kucharz, którego nos czerwony coraz większe 
przybiera rozmiary i grozi rozpostarciem  się 
samowładnem na całej twarzy, zgotowawszy 
obiad nie zajrzał do karczmy, wedle nieod­
miennego dotąd zwyczaju, lecz zebrawszy ró­
żne chowane tłustości, urządził pięć lampek. 
Słyszałam że przed wieczorem przy samem 
ich przybijaniu do krzyża, zaszła lekka sprze­
czka między nim a Feliksem  gajowym, któ­
ry  utrzymywał, że symetrya szóstej koniecznie 
wymaga. K arol dowodził mu że powinno być 
pięć tylko, na pam iątkę pięciu ran p. Jezusa. 
Większość poszła za Karolem, nie uznając 
irzcczucia harmonii i symetryi Feliksa. O 
zmroku, już pięć lampek jasnem  rozgorzało 
światłem. K arol własnem  powodowany n a t­
chnieniem, wziął dzwonek i obchodził z nim 
po wsi, głosem  jego na wspólną modlitwę 
wzywając. Panna,przyszedłszy od krów zdziew- 
kami wzięła swoją książkę do nabożeństwa i 
pociągnęła z a  nami. Zaczęłam litanię do Ma­

ri Boskiej, z początku zaledwie kilka gło­
sów odpowiadało mi „Módl się za nam i” lecz 
powoli wracające od dójki kobiety, parobcy 
przechodzący z kosami, karbowi i ekonom, 
dzieci prawie z wsi całej, wreszcie dworscy 
ludzie stanowiący arystokracyę wiejską, wszy­
stko to widząc światło i słysz'ąc śpiewy p a ­
dało na kolana, łącząc głos swój do chóru. 
Bez umowy, bez przygotowań, kto chciał za­
intonował pieśń jak ą  i natychm iast zgodnie 
wszyscy mu zawtórowali. I  było tego śpie­
wania przeszło godzinę, mimo utrudzenia 
dziennego, mimo porzuconej wieczerzy. I  po 
śpiewaniu rozpoznawanie i serdeczne witanie 
wśród mroku i ogólne rozrzewnienie, radość 
i ufność ogólna. „Mój Boże, jacy to nasi pań­
stw o” odezwał się głos jak iś wczoraj, toć pan 
sam śpiewania nie opuszcza i klęczy pod 
krzyżem. W naiwnej admiracyi, zapomnieliże 

panu łatwiej to jednak, jak  im po całym dniu 
przy ciężkiej spędzonym robocie. Tak żywo 
jednak  ta  modlitwa pana do ich serc prze­
mawia!

Dnia 26 lip ca.

_ P raca  dnia powszedniego nie przeszkadza 
niedzielnej nauce. Każde już prawie z dzieci 
naszej wioski umie odmówić pacierz ze zro­
zumieniem i przejęciem. P rzy  rozmowach i 
opowiadaniach niejedna już myśl rozbudzo­
na zaświeci. Zeszłego tygodnia starszych i 
dorosłych dziewcząt zebrało się kilka. P rze­
czytałam  im więc W iesław a Brodzińskiego. 
Słuchały z natężoną uwagą, a w połowie już 
odezwała się któraś:

— To pewnie panienko była ich córka ta  
sierotka Halina.

Nie je s t więc niepodobną rzeczą zapomo-

Opowiadania z Pisma Ś-go i z dziejów 
idą swoją drogą, na liczbę słuchaczy skar­
żyć się nie mogę, jakoż i to z radością za­
pisać muszę, że między uczęszczającemi na 
niedzielne nauki są tacy co od pierwszej ani 
jednej me opuścili. Nauka czytania idzie tro­
chę tępo ale idzie, do tej ani przymuszam 
ani namawiam, zupełnie ją  własnej ich woli 
zostawiając.

Józiek w niej najpilniejszy i najzdatniejszy. 
Lhcąc roztrzeźwić ich dusze rozbudzić w nich 
myśl świadomą siebie i w kościele przynaj­
mniej, wśród nabożeństwa, uczynić ją  wol­
nym i rozumnym hołdem Najwyższym, przez 
parę. ranków niedzielnych naprowadzałam 
rozmowę na owe uczucia duszy chrześciań- 
skiej podczas Mszy Świętej najwłaściwsze.
, S tarałam  się aby pojęli, że mają iść do ko­
ścioła dla wyrażenia czci i złożenia hołdu 
Stwórcy, dla przebłagania go za fpopełnione 
winy, dla podziękowania mu za odebrane do­
brodziejstwa i błagania o nowe łaski tego 
od którego wszystko pochodzi. Tu wyznaje 
że byłam w swoim żywiole. Mówić o Bogu do 
serc prostych i kochać gotowych, rozbudzać 
w Najświętsze Imię uśpione uczucia i piasto­
wać życie myśli, kierując je  ku źródłu życia 
to Bog widzi prawdziwa rozkosz mego ser­
ca. Czuję dotykalnie ziszczenie się słów oj­
ca. Tak istotnie pokochawszy powołanie mo­
je i zasilając duszę moję niewieścią modlitwą 
znajduję w niej siły, środki słowa i barwy ja l  
kich nawet spodziewać się nie mogłam, a 
jakie Bóg rzeczywiście złożył w mojem sęrcu 
dla spełnienia roboty zadanej mi na tym świę­
cie. A ja k  moję własną duszę podnoszą takie 
głośne i podzielane rozmyślania! jak  się ona 
wylewa przed Bogiem w dziękczynieniu. Boże 
moj! ile to szczęścia dla mnie. Niechby ch o ć ' 
jedno tylko serce, w jednej modlitwie, znalazło 
odrodzenie, uświęcenie, namaszczenie, świa­
tło Boże oczom swoim, już ja  bym darmo 
nie przeszła na ziemi, jużbym za świat d ru ­
gi zarzuciła nić, co mnie ma złączyć z B o­
giem Najwyższem kochaniem mojem.

B.ozwijając tak względem dzieci wsi naszej 
nauczycielski mój zawód, pojąć do prawdy 
nie potrafię jak  mogą znaleść się m atki, k tó­
re  dobrowolnie zrzekają się zbudzenia dusz 
ich i wyrycia w ich serca tych wszystkich 
uczuć, k tóre przyświecać im mają, w całej 
diodze ich żywotsf. Jak  nie usiłują sączyć mi­
łości w ich dusze, z dusz w łasnych,'poprze­
stając tylko na tem, że obcy ludzie obojętnie 
nabytków swej wiedzy im udzielą.

D nia 27 lipca.
Dziś pierwszy raz żniwa. Obudzić się k a ­

załam, żeby iść razem z żeńcami na pole i 
być przy zerżnięciu pierwszej garści zboża. 
Bojąc sie jednak spóźnić, nie czekałam  aż 
mnie obudzą i o trzeciej podobno, wybiegłam, 
na wieś. Przy mnie dopiero zwolna odmykać 
się zaczęły chaty, żuraw jakby zaspany także 
leniwo skrzypiał u studni, ochrzypłe koguty 
tizepiąc skrzydłam i dyskretnie powściągały 
pianie. Stopniowo dopiero raźniejsze odzywać 
się poczęły głosy. W ypędzone bydło i owce 
powstrzymać już nie mogły radosnych okrzy­
ków. Ludzie skupiać się poczęli w gromadki,
L ozy na. dworska dziewka, pierwsza ż sierpem  
pędziła w pole, pociągnęła WTeszcie za nią 
i cała gromada.

—  I  panienka z nami, odezwali sie wudzac 
mnie wr pośród siebie.

. I  ja  z wami, choć żąć nie umiem, ale 
się przynajmniej przypatrzę ja k  wy żniecie.

N asza panienka, odezwała się gajowa, 
to taka  prywatna, że nami nie pogardza.
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Widocznie jej się zdawało, że każdy zasły­
szany niezwyczajny wyraz można jakkolwiek 
bądź zastosować, a zawsze będzie pięknie. 
Uszykowali się w polu w linię ukośną. Rozy- 
na już kawał zagona sierpem zwaliła nime- 
śmy przyszli. Inne dziewczęta jeszcze nim się 
do roboty schyliły, powtykały sobie za chu­
stki habry i mączki i jak to zwykle, z po­
czątku robota w milczeniu postępowała. Nie 
miałam czasu czekać aż się ożywi rozmową, 
śmiechem, piosneczką, trzeba mi było wracać 
do domu, do gospodarstwa i zatrudnień. Kie­
dyśmy wszyscy wyszli nad wieczorem już zda- 
leka gwar i śpiew słychać było. Dzięki prze­
zorności i energii mamy, żniwiarze nasi mieli 
wyborne chłodniki. Na początku czerwca je­
szcze mama troskliwie się wzięła do tego, że­
by im je zapewnić. Temi chłodnikami są po 
prostu kwaszone ogórki, które w naszych 
nadpilieznych ogrodach w takiej obfitości się 
rodzą, że po kilka groszy kopę dostać można. 
Mimo to nie mało biedy mama użyła, żeby 
skłonić kobiety nasze do ich zakwaszenia, 
tak im się to przedsięwzięcie trudnem zda­
wało. Ta nie miała beczułki, ta miała fase- 
czkę, ale rozsypaną, ta nie miała czasu, a owa 
nie potrafiła. Silną wolą przełamała mama 
wreszcie upór i lenistwo, i zyskała dziś ser­
deczne błogosławieństwo za kwaśne, wyborne 
wśród upału i zmęczenia ogórki.

D nia 1 sierpnia.
Mniej często i regularnie utrzymywać mo­

głam mój dziennik vv tych czasach. Smażyły­
śmy z mamą konfitury z porzeczek i wisien, 
robiły soki, żniwo mnie trochę bałamuci. Jak 
tylko pokończą się domowe zatrudnienia, a 
słońce dopiekać przestanie, zaraz też jest o- 
chota biedź w pole, do ojca i do żeńców, za­
nieść ojcu wody z sokiem, popatrzyć na ro­
botę, posiedzić na snopach, a jak się rozocho­
ci, to i zwijać się w polu znosząc je w men­
dle. Ciężkie uznojenie dnia całego nie prze­
szkadza wieczornym u krzyża modlitwom, 
Bez żadnych wymagań, ani nakłaniań z na­
szej strony schodząc z pola, nie do domu na 
wieczerzę i odpoczynek, ale pod krzyż na mo­
dlitwy i śpiewy idą, i od świtu na polu schy­
leni, wieczorem, póty pod krzyżem klęczą, 
póki już nikt z grona całego, głosu do śpie­
wu nie podniesie. Wczoraj ślicznie nasz krzyż 
ustroiliśmy. Narwałam przed wieczorem wiel­
kich i pięknych gron przezroczysto-szkarła- 
tnych kaliny, blado czerwonej jarzębiny, bia­
łego delikatnego bzu okwitłego, i ciemno­
granatowego krzewu, którego nie znam 
nazwiska. Dobierając stosownie kolory, prze­
platając zielonemi liśćmi, uwiłam wielki splot, 
którym z pomocą Kasi, otoczyłyśmy krzyż 
oświecony. Cudny to też był wieczór; wczo­
raj i tak dziwmie jakoś roztrojona była du­
sza moja, że ją opanowało osobliwsze uro­
jenie, z którego się i dziś jeszszcze ledwo 
otrząsnąć mogę. Już pod gwiaździstem nie­
bem, oblani światłem księżyca, odśpiewaliśmy 
pod przewodnictwem Stanisławowej, suplika- 
cye „Kto się w opiekę.” Gdy tuż za mną, 
nieznany mi zupełnie, silny i pełny, choć co­
kolwiek drżący odezwał się głos śmiało prym 
biorąc w starej pieśni. „Boże łaskawy przyj­
mij płacz krwawy, upadających ludzi.”

Przejęta dźwiękiem głosu i echem głośnem  
przeszłości od/iywającem się w przejmującej 
nucie, ledwie się obejrzeć śmiałam, spojrza­
łam jednak. Z odkrytą głową, siwemi roz- 
wianemi włosami, z koszulą otwartą na pier­
siach, na których spoczywał szkaplerz i me­
daliki, z rękami złożonemi, wzrokiem pod­

niesionym, klęczał nieznany mi wcale starzec. 
Przez marzącą może cokolwiek z natury gło­
wę moją, lotem błyskawicy Bóg wie nie ja­
kie myśli przebiegły. Był to zapewne po pro­
stu stary żebrak tułający się ode wsi do wsi. 
Jam w nim koniecznie jakiegoś dalszego tu­
łacza dopatrywała. Roiło mi się, że przyszedł 
gdzieś, z kraju świata, odetchnąć powietrzem  
ojczystem, że na tych piersiach wyschłych, mu­
siały gdzieś być blizny, i tęsknota tułacza w 
sercu które kryły, i wspomnienia bogate w tej 
siwej głowie i uczucie potężne w tym głosie 
starą pieśń nucącym. Aż się wstydzę do­
prawdy, że ja tak do trzeźwości nawoływana 
i wdrażana, tak dalece dałam się opanować 
tajemniczemu urokowi jakiemuś, że nie śmie­
jąc patrzyć na klęczącego za mną starca, w 
duszy mówiłam sobie: „Dobrze daleki wędro­
wcze, że u nas przywitało ciebie światło u 
stóp krzyża rozżarzone, że ciebie spotkały 
głosy złączone sięgające w niebo prośbą rze­
wną. Może się tu pokrzepi na chwilę tęshne 
serce twoje, może odejdziesz ztąd z nadzieją 
która ci towarzyszyć będzie do niedalekiego 
zapewnie kresu twej wędrówki.” Nie! nie, do­
prawdy, że mi wstyd rozpisywać się tutaj o 
tem rozmarzeniu, które się uczepiło wczoraj 
mej myśli, rozwijając w lot przed nią dzieje 
jakich chwil ubiegłych, okolic dalekich, kolei 
tułaczych. Bądź co bądź, gdy skończyliśmy 
ostatnią jak zwykle pieśń naszą:

D obranoc kwiecie różany,
D obranoc Jezu  kochany,

gdyśmy wstali po modlitwie, mego zaimpro­
wizowanego bohatera już nie było i wiem z 
pewnością że we wsi nie nocował.

(D alszy ciąg nastąpi).

Wiadomości handlowe.
tśj ’IVelna. W ełnę zakupioną p aku ją  n a  wozy, p lac  
targow y coraz więcej sta je się pustym , m ało ju ż  na  nim  
ruchu, ty lko  w sk ładzie  llankow ym  nieustaje , dowóz w eł­
n y  trw a  jeszcze.

W  dniu  w czorajszym  dostarczono pudów  1197, ogół 
sprowadzonej dotąd  wynosi pudów 24,652. Pozosta łe  t r y ­
k i zagraniczne ciągle m ają nabyw ców . Ceny cokolw iek 
się zniżają, ale ty lko  na partye źle m yte i ga tunkow e.

Ceny targowe Warszawskie,
z dnia  21 czerwca 1860 roku, płacom :

P r o d u k t a.
za za

czetw ert korzec
rs .| k o p .|rs .| kop.

Ż yta  . ...............................
P szen icy ..............................
G rochu polnego. . . .
G ry k i...................................
J ę c z m ie n ia ........................
O w sa ....................................
K arto fle ...............................
K asza ja g la n a . . . .

„  gryczana. . . .
„  _ „  drobnej.
„  jęczm ienna . .

M ąka pszenna p rz e d n ia .- 
„  „  zwycz. .
,, ży tn ia  pytlow a . 
„  gryczana. . . .

S ł o m a ..............................
S iano. . . . . . . 
M a s ł o ..............................
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W iadom o j a k  wielce p o żąd an em  jest n a ­
rzędz ie  do w ydobyw ania  z ziemi kartofli, 
b u rak ó w  i t. p . ,  d la tego  in te ressu jącem  
b yć  m oże dla wielu osób poznanie  modelu, 
p o d łu g  k tó reg o ,  p ro d u k ta  z ziemi wcho­
d zą  w kosz  czyste, sku tk iem  mechanizm u

n a d e r  p ros tego .  Model ten jak  również 
m ło c a rn i  drew nianej wydającej słomę nro 
stą , dźwigni wody z miejsc niskich dla 
ir rygacy i,  mechanizm  do  rachowania i t r> 

widzianemi być m ogą  przez dni kilka co 
dziennie od godziny 3 do 6 po południu 
przy  u licy  Miodowej na przeciw Rządu Gu 
b e rn ia ln eg o  pod Nr. 4 8 4  na drągiem pjP 
trze p rzez  wielkie schody. (Ńr.— 320).

B i
J a  niżej podpisany zaw iadam iam  szanowna. n„M- 

ność iż ja k  w zeszłym  ta k  i w bieżącym roku' n f i ° Z'
rozm aite  lem on iad ow e s ł ó w e c z k i  »
“ w  r o in y««* S itu n U w  * Aiakń
n a  kufelk i jak o  to: ananasow e, p o n » a r * h e z n  
we. eftrvnnnn . ivłńni««wn ___ . nci°*

JSS
Orszadę suchą fu n t po kop. 45 

. N ajw yborniejsze cukierk i w najnowszych
1 najpiękniejszych k sz ta łtach  najdelikatniejszego smaku 
joko  to: B onbons fondants. T ro k a X u rr . 
B onbons de Mor, (hocolat des dames 
et Mayaux lik w orow e pomadowe innr 
cypanow e i t. d. fun t po złp . 5 . " " “ o n e

k a r m e l k i  doskonałe fun t po złp. 3 i złp 2 
K o n f i t u r y  najlepsze fu n t po złp. 4. 
K a r m e l k i  z obrazkam i funt po zip. 5 g o n t  m c  

d e  p n r l s  i p a t e  dc J u j u b c s ,  szczególnie dobre od 
chrypki, kaszlu i bolu piersi funt złp. 8.

I & A r n i e l l t f t  p i e r s i o w e  z soku drzewa Glycer- 
hyzata  i Gum m y n a  sposób Reglis pudełko po złp. 2. 

C z e k o l a d ę  w  rozm aitych gatunkach od złp. 2 koD
2 i p ó ł 3, 4. 5, 6, 8.

W najlepszych gatunkach  Cncao, cukierki dro­
bne rozm aite fu n t po złp . 3 .

C ukierki a n g ie lsk ie  owocowe funt po złp. 3. 
Polecam  się Szanow nej Publiczności temi i innemi jak 

najw yborniejszem i wyrobam i cukierniczemu—ulica Sena­
to rska  i róg  Danielowiczow skiej N. 461.

C. t.rolinert. (Nr. 319)

KASTOR INTERESÓW Z IE M SK IC H
./. I t  Gregorowicza i II. Dębskiego,

n a  K rakow skiem  Przedm ieściu, Nmer. 67, pałac lir. Za­
mojskiego, w prost Kopernika.

1. D obra  we w szystk ich  guberniach różnej wielkości i 
ceny są do nabycia  lub  wydzierżawienia.

2 . D om y różnej wielkości i ceny przy ulicach pryncy- 
p alnych  do nabycia.

3. G orzelany, Pasiecznik, Ogrodnicy i Owczarze mogą 
znaleść zatrudnienie.

4. P ro p inacya blisko W arszaw y w bardzo korzystnej 
okolicy do w ydzierżaw ienia.

5. K olon ia  blisko  W arszaw y do nabycia pod korzy- 
stnem i w arunkam i.

B liższa wiadomość w powyższym kantorze. (Nr. 317)

Życzący sob ie  zajęcia, za które otrzyma rs. 
10 miesięcznie, nieeh się zgłosi w ciągu tego tygodnia oil 
godziny 3 do 6 po południu , ze świadectwami poprzedniej 
kond n ity ; wiadomość w R ed ak c ji Kroniki. ( ln ilL .

Zgubiono rękopism  p. t .  P o w ia s tk i  lukowe 
przez E leonorę Ziem ięcką. U prasza się znalazcy o 0 
nie do księgarn i Polskiej A . D z w o n k o w s k ie g o  i Spoi u 
u lica M iodowa N r. 482 (4). C^1*' *

D la  b rak u  miejsca wyprzedaż p«w#I#w n0'
w ych, rozm aitego ga tunku , fasonu i gustu po Przys ?* 
pnych cenach p rzy  ulicy Elektoralnej Nr. 7 (nowy), lam 
że wiadomość o lo k a lu  porządnym z 4-ch pokoi,.-u 
chni angielskiej z ogródkiem  i wszelkiemi dogodnościam 
do najęcia  od św. J a n a  r. b. (Nr. 320

D olin a  Szwajcarska. C o d z ie n n ie  zabaw a mu 

z y k a ln a  p o d  d y r e k c y ą  B . B ilse g o . P o c z ą te k  o godzinie 

6ej w ie c z o re m . .

TEATR WIELKI. -  Jutro: Koncert 
skrzypcach pana IT. Wieniawskiego.

na

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno d rukow ać.—W arszaw a dnia 9 (21) czerw ca I860 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczariski.


